Łódź,” |, 1898 r. 
№ 297, 


Kalendarzyk tygodniowy. 


БЕСЕ 


zianków 

"Tomasza 
ok Eugenius 

Sobota Sylwestra 


Cena prenumeraty 


w Łodzi: Niedziela Nowy Rok 
Rocznie ta. 8 Е, Poniedziałek Makarego 
Półrocznie „ 4— || Wtorek Daniels 
Kwartalnie, 2— Wschód g. 8 m. * 
Miesięcznie, — 67 Zachód g. 


Długość dnia g. 7 m, 41 
Odnoszenie 10 k. m, 
Egz. pojedyńczy 5k: 


ROZWÓJ 


Шш Шш}, ШШШ, ШШ}, Шш Пий, ОШОО). 


Środa, dnia 16 (25) grudnia 1898 r. 


Z przesyłką pocztową: |  REDAKCYA —— 
i 
eznie - „rs. 10 К. 
wanie 7 8 5 | ADMINISTRACYA 
Kwartalnie . y» 2 50 W ŁODZI 
Miesięcznie . - 86 nl Piotrkowska M8]. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 


miejsco, 


„Nadesłane* na 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejec). 


Kantory: własny w Warszawie, ul, Oboźia 


Zwy 


1-ej stronuicy kop, 50 za wiersz. 


1; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej; w Zgierzu u p. Ikierta, 


ina ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 
Reklamy i 


Nekrologi po 16 kop. za wiersz petitowy. 


Urząd Starszych Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi podajo do wiadomości 
osób, zapisanych do gildyi kupieckich m. Łodzi i 
miast okolicznych, że termin składania deklara- 
cyj i wyrażenia życzenia zapisania się do 


ZGROMADZENIA 
GIEŁDOWEGO 


uplywa 31 grudnia t. ji w sobotę. 


SALA KONCERTOWA 
w sobotę dnia 31 grudnia 
Maskarada Sylwestrowska 


JEDNODNIÓWKA 


ku nezczeniu pamięci 


A. MICKIEWICZA 


wydana nakładem „Tyg. Szachowego“ 
Cena 40 k: do habycia wszędzie 


SZKOŁA 


IW ан 2 5 ezn 
Piotrkowska 86 U 
Z dniem 2 stycznia rozpoczyi na się 


2 
nowe os Zapisy przyjmuje kance- 
larya szkoły muz. od 10—2 i od 4—6 


KALENDARZYK. 
Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 
Panorama, „Oblężenie Paryża“ (Pasaż Sznlea). 
Teatr Polski „Victoria“ Pirtrrowska M 
„Kontroler wagonów sypialnych sa w 3 akt. Bissona. 


Dzieje pomnika. 


Pierwszą myśl *) obchodn setnej rocznicy uro- 
dzin ыо wiesącza podniósł p. Hugo Wróblew- 
ski wnr, | „Gazety Radomskiej“ z r. 1897 iza- 
ку с, w jaki sposób należało by nezcić tę 
wielką rocznicę, a mianowicie: | 

1) Ażeby w dniu, w którym przyszedł na | 
świat wielki poeta, wszystkie czasopisma polskie, 
wychodzące w Warszawie i w kraju tutejszym, 
numery swe poświęciły wyłącznie — Adamowi 
Miekiewiezówi. 

2) Ażeby wydawcy wa: awscy „viribus uni- 
tis* ogłosili drukiem, o ile można najtańsze wy- 


Pisze 


7 


„Knryer Codzienny* 


danie dzieł Adama Mickiewieza, 
stuletniej rocznicy Jego, urodzin. 

3) Ażeby w dniu oznaczonym w 
warszawskiej wmurowano skromną 
murową z napisem: 

„W stuletnią roc: 


na pamiątkę 


hikatedrze 
ablicę mar- 


пісе urodzin Adama Mickie- 


wieża. Wdzięczni rodacy 1798 d. 24/XII 1898 
rokn“, 

4) u wladzy pozwolenie na 
zebranie fundu; ryby nosił tytuł: „Stypen- 
dyum imienia Mickiewicza* dla studen- 


tów uniwersytetu warszawskiego, poświęcających 
się stadyom: nad językiem polskim lub literaturą 
polską, 7 
Oto projekt oddania czci geniuszowi, w stulet- 
nią rocznicę Jego urodziu, jaki nakreśliłem z tą 
myślą: 
„Że tam, gdzie naród 
I wielki п таё 
Тат zawsze prawdy święci słońce złote 
I praca wieków nigdy nie zginęła”. 

Odtąd cała prasa zajęła się. gorliwie setną ro- 
cznicą urodzin Adama Mickiewicza. 

Podawano coraz to nowe projekty uczczenia 
tego dnia pamiątkowego. Przez pewien czas 
wszystkie prawie sprawy zeszły na plan drugi, 
gdyż ta jedna pochłonęła umysły i każdy śpieszył 
myśl swą wyrazić. 

Żeby się o tem przekonać, dość é do 
ch za rok 1897. Olbrzymia 
masa jakiemi zasypano wszystkie redak- 
суе, najlepiej świadczyła o zainteresowanių się 
naszego społeczeństwa tą вр wą. Do gmachii 
uczuć, jaki zapragnęło zbudować genialnemu pue- 
cie, każdy śpieszył dołożyć swoją cegiełkę. 

W szeregu projektów sposobu Г nia Ada- 
ma Mickiewicza my najod- 
powiedniejszem пеле, dni setnej rocznicy 
urodzin poety było by wzniesienie mu w Warsza- 
wie pomnika. Myśl taka w prasie pojawiła się 

przedewszystkiem na szpaltach „Głosu* w-d. 13 


lutego 1897 r. i odbiła się głośnem echem w pi- 
smach war: ich. 


I znowu: rozpocy 


ła się szeroka dyskusya nad 


tym przedmiotem. 
7 паде К 
Ws mówili, wszyscy rad lecz nikt 
nie wiedział, kta ma pod się wykonania tej 


misyi, 


wziąć 
dzić do skutku. 


tę sprawę w swe ręce i doprowa- 

Była nawet obawa, że jedno 
śnie zacznie dzia ać niejedno koło osób i bezwie- 
dnie może nastąpić pewna kolizya w działaniu, 
niepożądana w tym razie. 

Wówczas to w. ziął tę sprawę gorąco do serca 
ten, który był jakby w. nym n 
Henryk nkiewicz. Jemu to słusznie przypadło 
w udziale zorganizowanie ealej tej akcyi 

W duin lutego 1897 r. odbyła się w jeg 
mieszkaniu poufna narada grona osób, wyni 
której było zaproszenie, rozesłane do redaktorów 
pism i wielu w ybitnych osób treści następującej: 

Szanowny Pani 

Wobec powstających со raz nowych projek- 
tów względem jubileuszu Miekiewiczowskiego, po- 
tizebnem jest koniecznie bliższe porozumieuie si 
grona redaktorów i wybitniejszych przedstawicie- 
społeczeństw: 
sprawie pomnika, w której działanie r 


! dnym 


kółek na v „ niewczesne wystąpie- 
nie może się szkodliwem. 

W tym celu d.22 b. m. o godz. 8 wieczorem 

w mieszkaniu dr. Benniego odbędzie się narada, 

w której abyś т 1 wziąć udział, najuprzejmiej 

Sz. Pana prosimy. 

Henryk Sienkiewicz, 


Piotr Ohmielowski. 


Zaproszenie to nosi datę 19 marca 1897 roku. 
Na naradzie w dniu aczonym, w której 
ło około 30 osób, postanowiono czynić jak 


starania o pozwolenie, zbierania skła- 


Portret ADAMA MICKIEWICZA, 
podług portretu Wańkiewicza. 


dek na budowę pomnika Mickiewicza i wybrano 
delegacyę, złożoną z pp. Henryka Sienkiewicza, 
Piotra Chmielowskiogo i Michała ks, Radziwiła 
do wniesienia odpowiedniego podania. W parę 
dni później podanie zostało wręczone J. О. księ- 
ciu Imeretyńskiemu wraz z listą kandydatów do 
komitetu budowy, obejmującą 20 nazwisk. 

Od tej chwili składki popłynęły tak obficie, 
w dniu 14 lipca tegoż roku, to jest p» 


| upływie dwóch miesięcy komitet ogłosił, że cał- 


kowita suma 200,000 rb. została już zebraną i 
ny się widzi zamknąć listę składek. Za- 
nim jednak wieść o tem doszła do wiadomości 
ogółu wpłynęło jeszcze trzydzieści kilka tysięcy 
rubli po nad pierwotnie zakreśloną sumę. 

W pierwszej odezwie wydrukowanej w d. 7 
maja, podpisanej przez Sienkiewicza, komitet po- 
dał do wiadomości ogółu 0 uzyskanem pozwole- 
niu na zbieranie składek na wzniesienie „na je- 
placów Warszawy“ pomnika Adama Mic- 
jednocześnie zawiadomił, że na pierw- 
szem posiedzeniu wybrano na wice-prezesa Hen- 
ryka Sienkiewicza, na skarbnika p. Leopolda Kro- 
nenberga i na sekretarza p. Zygmunta Wasilew- 
skiego. 


kiewi 
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Z powodu otrzymanego zawiadomienia od ks, 
Lubomirskiego, że w pracach komitetu udziału 
wziąć nie może, komitet powołał do swego grona 
dr. Karola Benniego. W takim komplecie rozpo- 
częły się czynności komitetu. 

Biuro urządzone zostało w pałacu hr. Kronen- 
berga, który zapewnił nadto bezinteresowną po- 
шос swoich urzędników. 

Jedną z pierwszych zasadniczych kwestyj, 
którą musiał zdecydować komitet, był wybór 
placu. 

Propozycyj w tym względzie omawianych 
w naszych pismach było dużo, wskazywano na 
wiele placów, wykazując te lub iune zalety, 
a miauov) plac Teatralny, plac Zielony, 
skwer na Krakowskiem Przedmieściu, plae przy 
zbiegu ulio Alei Jerozolimskiej i Nowego Świata, 
w parku Ujazdowskim, wreszcie proponowano u- 
tworzenie placu z części Saskiego ogrodu przy 
zbiegu ul. Królewskiej i Marszałkowski 

Komitet uznał za uajodpowiedniej skwer 
na Krakowskiem Przedmieściu i to nie jego śro- 
dek, lecz część obok kościoła Karmelitów na 
wprost nl. Trębackiej, 

Wybór komitetu otrzymał akceptacyę władz 
i magistrat zgodził się na oddanie placu na ten 
tel. 

Z obraniem placu łączyła się druga ważna 
kwestya, którą komitet musiał jak najprędzej 
zdecydować, to jest wybór artysty, któremu mo- 
żnaby powierzyć wykonanie pomnika. 

Wychodząc z zasady, że praktyka wykazała, 
iż konkursy nie osiągają zamierzonego rezultatu, 
a głównie, że ogół sobie życzy, aby pomnik dla 
wieszcza stanął koniecznie w roku jubileuszo- 
wym, tymczasem ogłoszenie konkursu, chociażby 
tylko ograniczonego, może wpłynąć na znaczne 
opóźnienie wykonania pomnika, komitet postano- 
wił konkarsu nie urządzać; ostateczny zaś wybór 
padł na Cypryana Godebskiego, któremu powie- 
rzono wykoanie projektu pomnika. 

Godebski wbrew zdaniu wielu artystów, iż 
w terminie zakreślonym przez komitet po- 
mnik stanąć nie może, oświadczył, iż zobowią- 
zuje się do wykonania pomnika w czasie, w ja- 
kim żąda komitet i natychmiast ` przystąpił do 
pracy nad projektem. 

Do narady w sprawach artystycznych, doty- 
czących pomnika zaproszono komisyę, złożoną 
u pp. Adama Badowskiego, Józefa Dziekońskiego, 
Władysława Markoniego, Juliana  Maszyńskiego, 
Jana Woydygi i Leopolda Wasilkowskiego. 

W projekcie pierwotnym, przedstawionym 
przez Godebskiego zażądano dokonania pewnych 
zmian i po zastosowaniu się do tego, w d. 27 
lipea 1897 r. zapadła decyzya co do ostateezne- 
go przyjęcia projektu. 

Kierownietwo robotami techniczuemi 
w ręce pp. Dziekońskiego 1 Markoniego. 

Panowie ci łącznie z ezłonkiem komitetu dok- 
torem Bennim mieli stanowić zarazem komisyę 
wykonawczą. 

Główny 


ułożono 


x pracy ze strony komitetu 


spadł na dra Benniego, a w kwestyaeh biuro- 
wych na sekretarza p. Wasilewskiego. 


B., jaku głównego nadzorey nad dostawami i ro- 
botami był nadzwyczaj szezęśliwy, gdyż dr. Ben- 
ni okazał się w tym razie niestrudzonymi w pra- 
се tę wlał tyle zapału i energii, że niewątpliwie 
jemu w znacznym stopniu zawdzięczać możemy, 
że żaden termin uchybiony nie został, żaden у; 
wód komitetu nie spotkał, wszystkie trudność 
zostały pokonane i pomnik w całej okazałość 
i najzupełniej wykończony stauął przed terminem 
oznaczonym. 

Zasluga to nie mała. 

Stosownie do zawartej umowy granit na co- 
kól pomnika Godebski obstalowat u Innocentego 
Pirovano w Medyolanie, który w miasteczku Ba- 
veno pod Medyolunem posiada bardzo bogate 


pielaty. Roboty bronzownicze, odlew figury i ozdób 
oddał Godebski panu Filipowi Lipi w Pistori. 
| Pozostała część (dolua) ozdób bronzowniczych, 
jak balustrada w narożnikach tarasu, liry na na- 
rożnikach wykonała firma G. Łopieńskiego w War- 
szawie Robót ciesielskich dokonała firma Be- 
| wensee. Taras i schody kamienne zbudowano 
u szarego granitu krajowego, który pochodzi 
% Gniewania ua Podolu, z kopalń p, Szczeniow- 
skiego. Roboty te prowadziła firma kamieniarska 
J. Norblina w Warszawie, Prace mularskie, jak 
fundamenty i murowanie schodów, podmurowanie 
| pod kratę wykonała firma раша  Cos- 
nowskiego, 

Na miejscu ustawieniem cokółu pomnika i do- 
pasowaniem części oddzielnych zajmował się 
włoch Ginseppo дев. który rzecz swą robił 
nader umiejętnie. 

Pomnik otacza prześliczna krata kuta, żela- 
zoa, którą wykonała firma warszawska Ziele- 
zińskiego, Granit na cokół pochodzi z kamienio- 
łomów na Szląsku Pruskim. 

W zeszłym roku 1897 wykopano tylko dół 
па fundameuty, roboty zaś właściwie zaczęły się 
w r. b. w marcu. W.czerwcu już zaczęto cokół, 
a 17 września ua cokóle stanął już posąg: Wie- 
SZCZA, 

Pomnik otaczają cztery znicze, a na około 
placu ustawiono osiem podwójnych latarń arty- 
stycznie wykonanych. 

Nadmienić należy, że w chwili zamknięcia 
listy składek wpłynęło na budowę pomaika oko- 
10 240,000 rubli i że chociaź rachunki w zupeł- 
ności ше zostały jeszcze uregulowane, wiadomo 
już, że koszt budowy pomnika wra z kratą że- 
lazną i latarniami wynosi przeszło 215,000 rb. 

Krata i osiem kandelabrów żelaza kutego 
ręcznie wykonane. Wszystkie 
(szwejsowane), a kwiaty, jak linie, róże, babry, 
słoneczniki itp. są wykute z jednej sztuki. W ka- 
żdym prząśle w medaliovie znajduje się lira lub 
bakiet, których rozmaitość godna podziwu. 

Długość kraty wynosi 300 łokci. 
wala і nią pr 


Wybór przedstawiciela komitetu w osobie dra | 


kopalnie. Kolor tego granitu jest różowy i po- í 


M nem. 


ci są stapiane | 


, majstrów kowali przez ciąg sześciu miesięcy z za- 


dziw. а szybkością, gdyż 
a wykońceznie tej 
potrzeba przeszło rok czasu. 
szło 1,200 pudów. 

Wykonawcą 


specyaliści byli zda- 
kraty i kandelabrów 
Waga wynosi prze- 


г tej prawdziwie artystycznej 
w swoim rodzaju jedynej kraty jest p. Stanisław. 
Zieleziński, właściciel firmy „Н. Zieleziński.* 
Podezas robót około pomnika zdarzył się nie- 
szezęśliwy wypadek, że jeden z robotników I. 
Hamerliński postradał życie. 


1 Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu. 

Na posiedzeniu wydziału przyrodników i te- 
chaików Towarzystwa przyjaciół nauk dnia 16 
Grudnia r. b. dr. F. Chłapowski przedstawił 
nadesłane w darze od p. Ryszczewskiej z pod 
Poczajowa na Wołyniu skamieniałości muszli 
i ślimaków, znalezionych tam w pokładach trze- 
ciorzędowych tak wanego morza Sarmackiego. 

Następnie rozpoczął wykład о echinitach, czy- 
li jak je lud nazywa, żubich kamyczkach, aldo 
jajach wężowych. 

Jeżowce należą do rzędu szkarłupni, zwierząt 
wyłącznie morskich o promienistej budowin ciała, 
dawniej przez Curieza do tak zwanych promienia- 
ków zaliczanych, Podczas gdy jedna klasa szkar- 
łupniatrzykwi czyli ogórki morskie nie znaj- 
duje się w stawie skamieniałym prawie wcale i 
stanowi ważny artykuł eksportowy, inna klasa 
szkarlupni, jak rozgwiazdy i pokwity znajdają 
się bardzo obficie w najdawniejszych formacyach 
epoki Paleozoieznej.—Pokazawszy takowe skamie- 


| wiałości, dr. Chłapowski zajął się skamieniało- 


ściami jeżoweów o postaci bochenkowej t. j. pół- 
kuli od jednego bieguna spłaszczonej, Skamie- 
niałości te znajdują się u nas w okolicach obfitu- 
jących w wapień formacyi jarajskiej czyli jura- 
sowej, а które lud nazywa „kamyczkami żydow= 
skimi“. 

Dla lepszego objaśnienia dr. Chłapowski oku- 
zywał nie tylko skamieniałości leez i świeże oka- 
ху jeżowców, a mianowicie jeżowea jadalnego, 
хак pospoli 


tego w.morzu Adryatyckiem i Śródziem- 


Podezas gdy w formacyi jurasowej znajdują 
się okazy jeżowców o regularnym rozwoju, za ta 
w późniejszych formacyuch coraz więcej jest ty- 
pów nieregularnych. 

Tak pospolite u nas skamieniałości jeżowców 
pochodzą przeważnie % górnych pokładów forma- 
cyi kredowej, lub dostaly sią do паз w okresie 
diluwialnym. 

Muzeum poznańskie posiada ich bardzo wiele 
pięknych okazów. 

Skamieniałości jeżowców przedstawiają się 
w postaci bardzo ładnych kamyków, zbierane by- 
маја przez lud, a szezególniej przez zuachorów 
i służą do zamawiania chorób. Takie kamyczki 
owano często i w urnaoli, 


) RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 
A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz № 292). 

Wreszcie drzwi się nehylają i wchodzi mnich 
2 papierem od rycerzy jaszozurkowych. 

Nuncyusz odbiera pergamin, rozwija go 
i czyta. 

— Олу о pokorę proszą? 

Nvneyusz pobladł, a potem półszeptem dodał: 

—0 sprawiedbwożć! 


Po wyjeździe z Prus nuncyusza i jego klą- 
twie rzuconej na jaszezurów, jnż same wypadki 
parły dalej. 

Spostrzegł naród, że na słowa і obietnice ee- 
sarskie nie można było wiele liczyć. Za każdą 
bytnością krzyżaków zmieniały się оше najroz- 
maiciej. Kto ostatni mówił, miał zawsze słusz- 
ność. Cesarz niemiecki potwierdzał słowa lepsze- 
go mówcy, ше wnikając w treść główną przed- 
mioto, w treść rzeczy spornej. 

Tu też Hans Beizen za 
cyusza kazał Gdańsk ku 


obronie  szykow: 


baszty w przybory wojezne opatrzyć, mury po- 


aż po wyjeździe nun- 


i spichlerze zaopatrz 
wane mięsiwo: 


płatnerze poczęli pracować w dzień i w nocy, 
aby miejskie zbroje do porządku doprowadzić, 

Rozeslał też Hans, Beizen posłańców konnych 
do sąsiednich miast pruskich, z których dalej 
nowi kuryerzy wieść rozuosili. 

Ludność wiejska, usłyszawszy о tych zbroje- 
wiach, poczęła opuszczać wsie. Jedni udawali się 
do borów gęstych, inni szukali) z dobytkiem 
schronienia w miastach. 

Dziwny ruch wywołało to w całych Prasiech. 

Na drogach można było spotkać ładowne wo- 
zy o silnych] nieokowanych żelazem kolach, za- 
przężonych w kilka koni, a na nich duże cięża- 
ry: to ziarno, to zbroja, to wreszcie bi i 
z mięsem. 

W tydzień nie poznałbyś Prus zupełnie. Wio- 
ski wyludnione, gdzie niegdzie jeno starcy, lub 
siwe kobiety siedzą doglądając chudoby. W jz- 
bach też leżą kaleki i chorzy, poza tem nikogo. 
roztacza pilny nadzór 


przeszła na stronę jaszeznrów. 


w ziarno i peklo- , 


Rzemieślnicy kowale, slusarze, a zwłaszeza | 


luteresy układały się niezmiernie pomyślnie; 
wszyscy byli pewni, że sprawa dobrze pojdzie 
i wierzyli ślepo przywódcóm, którzy jedvak 
drżeli o całość! 

Wiedzieli oni bowiem, że krzyżacy zbierają 
duże zaciągi wojska w Niemeżech, wiedzieli, 
że starają się o pomoc u tyeh lub u owych 
książąt. 

Takie wieści nie mogły uspokoić jaszczurów 
i dlatego zebrali się lieznie, aby przeciwstawie- 
nie tej sile wynaleść. А 

Narady wypadły bardzo burzliwie. Jedni 
pragnęli szukać pomocy u saskich ktrpistów, 


drudzy u hiszpanów, inni proponowali kilku 
książąt nadreński 4 
Rachować jednak na tę pomoc nie można 


niemiecka, cała ta idea zaborcza, a гарй 
Szpony ich orłów ostre i w silne pazury 40pu- 
trzone. Zdaje sięfże chcą szarpać wszystko co ро 
drodze znajdą, ео opór im tylko postawi. ; 

(a. е. n.) 
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Na zakończenie dr. Chłapowski przedstawił 4 
tablice geologiezne, dotyczące Poznania. Owińsk, 
Wargowa i Sadòw, dał potrzebne objaśnienia i 
zaznaczył, że cieszyć się należy, iż nareszcie roz- 
poczęto badania geologiczne w księstwie Poznań- 
skiem. 


KRONIKA. 


Przypomnienie zwyczaju tradycyjnego. Bez roz” 
głosu, bez szamnych zapowiedzi i reklam odbyła 
się poraz pierwszy, w przytułku noelegowym, ja- 
ki istnieje przy uliey Konstantynowskiej, nader 
piękna i rzewna uroczystość bratni miłości, 
u której pielęgnowaniu jakoś dotychczas zupeł- 
nie zapomniano w naszej „praktycznej* Łodzi. 

Bo oto wskutek inicyatywy i starań p. Wo- 
calewskiego, członku komitetu przytułku nocle- 
gowego, wieczorem dnia 24 grudnia w schronisku 
noclegowem podzielono się opłatkiem i chlebem 
z tymi biedakami, którzy nawet w dniu wigilij- 
nym zostali bez dachu nad głową i bez opłatka 
w dłoni. 

Więc gdy ukazala się na niebie gwiazda bet- 
leemska, a na ziemi zapadł zmrok nocy zimowej 
kaplan katolicki w osobie ks. Prądzyńskiego i 
iudzie serca w osobie członków komitetu przytul- 
ku noclegowegopp. Kamińskiegoi Wocalewskiego po- 
dzielili się opłatkiem i chlebem, słowem i sercem 
z owymi czterdziestoma biedakami, którzy w duin 
wigilijnym zapukali do drzwi przytułku, by choć 
w ten dzień schronić się przed mrozem i chlo- 
dem... 


Piękną i rzewną była owa chwila, gdy kapłan ! 


katolicki i dobrzy ludzie w imię Nowonarodzone- 
go łamali się białym ellebem % tymi zapomnia- 
nymi biedakami, A łza cicha, która ZAJ 
moczu u niejednego z tych wydziedziezonych by. 
ła niemą podzięką tym, którzy nie zapominają 
о małuczkich i nieszezęśliwych. sę 

Spodziewać się więc uależy, że tak pięknie 
zainicyowany i przypomniany nasz odwieczny 
zwyczaj łamania się opłatkiem % nbogimi i nie- 
szczęśliwymi znajdzie jaź nadal prawo obywatel- 
stwa w naszych instytucyach  filantropijnych, 
istniejących pod ойе des sacra miser". 

Zmiany w duchowieństwie. Proboszcz pa- 
rafii Miedzno w pow. częstochowskim ks. Stani- 
sław Markowski przeniesiony został na takąż po- 
sadę do parafii Konieepol w powiecie nowora- 
domskim. 

Proboszcz parafii Wygielsów w pow. ta- 
skim ks. Ignacy Portkiewiez przeniesiony został 
na takąż posadę do paru i 

Proboszcz parafii Kwiatkowice w pow. 
łaskim ks. Józet Szymanowski przeniesiony został 
па takąż posadę do parafii Wygiełzów, 

Probos4cz parafii Wola Więzowa w pow. 
łaskim ks. Franciszek Planowski przeniesiony z0- 
stal na takąż posadę do parafii Kwiatkowice. 

Wikaryure parafii Kamińsk w pow. piotrkow= 
skim ks. Jan Malachowski przeniesiony został na 
takąż posadę do parafii Brzeźno w powiecie sie- 
radzkim. 

Wikaryusz parafii Chełmo w pow. noworadom- 
tkim ks Adam Łaniewski przeniesiony został na 
takąż posadę do po Bernadyńskiego kościoła w m. 
Warcie w pow, sieradzkim, 

Wikaryus parafii Zduny w pow. łowiekim 
ks. Józef Sołtyszewski zatwierdzony został na 
proboszeza parafii Kurzeszyn w pow. rawskim. 

Zaćmienie księżyca. Wczoraj przy pięknej 
pogodzie o godz. 11 m. 06 w nocy wiele osób 
obserwowało zaćmienie księżyca. 

Księżyc przybierał powoli ezerwono-bronzowy 
kolor i dopiero około godziny trzeciej począł 
świecić zwykłym blaskiem, 

Zarząd kolei elektrycznej zawiadamia, że po 
wprowadzeniu pełnego ruchu wagonów na kolei 
elektrycznej, będą otwarte następujące linie: 

1) Plae Kościelny—Górny Rynek, na wago- 
nach będą znaki odróżniające: w dzień znaki bia- 
łe,a wieczorem światło białe, 

2) Plac Kościelny—Dworzea dr. ż. (Dzielna), 
w dzień па wagonach czerwone znaki, wieczorem 
światło czerwone. x - 

3) Helentw—Paradyz, (już otwarta linia) na 
wagonach znaki zielone w dzień, światło zielone 


r. żel. (Dzielna)—Omentarze, па 
20е w dzień i światło żółte 


wagonach znaki 
wieczorem. 


Z handlu. 


Warszawska firma „Samuel i Mi- 


tacyę na Łódź powierzono dr. Józefowi Konie. 

Teatr. Jutro z powodu nagłej niedyspozycyi 
p. Różańskiego w miejsce zapowiei j i 
ry „Śmierć don Juana* odegraną będzie wesoła 
farsa Bissona „Kontroler wagonów“, W piątek 
wedle ogłoszonego poprzednio repertuaru „Malka 
Szwarcenkopi*. W sobotę wznowiona „а“. 
czyli Rzeka Zapomnienia, w której poraz pierw- 
szy po dłuższej przerwie wystąpi pani Trapsza. 

Karnawał bez maskarad. W roku przyszłym” 
karnawał w Łodzi przejdzie bez maskarad, wszyst- 
kie bowiem wieczory sobotnie i niedzielne w sali 
koncertowej zajęte zostały па koncerty i zabawy 
publiczne. 

Jedną jedyną maskaradę urządza p. Texel 
w noc sylwestrową, która z tego powodu rokuje 
powodzenie. 

Popisowi na rok przyszły zostaną w tych 
dniach wezwani przez magistrat m. Łodzi do 
przedstawienia dokumentów о stanie familijnym 
i udowodnienia praw na ulgi wojskowe. 

Spis popisowych w magistracie łódzkim zos- 
tał rozpoczęty. 

Rzadka uczciwość. Przed laty ezteroma р. 
W., właściciel sklepu przy ulicy Piotrkowskiej, 
wezwał jednego z wędrujących druciarzy słowa- 
ków i polecił mu odrutowanie okien przy piw- 
niey. za co zapłacił rb. 4. R ex 

Płacąc atoli, zamiast trzyrublówki, dał pięcio- 
rablówkę. У 

Wędrujący druciarz zjawił się dopiero ро 


czterech latach w Łodzi dziś, i zwrócił p. W. | 


rb. 2, opowiedziawszy о zaszłej pomyłce, prze- 
ając za zatrzymanie przy sobie przez tak 
dłagi czas jego własności. q 

P. W. dopiero teraz dowiedział się o zaszłej 
pomyłce i niezwykle uczciwego oddaweę należy- 
cie wynagrodził. 

Wypadek.tramwajowy. Dzić o godz. 9 rano 
obok Grand Hotelu przy ul. Piotrkowskiej tram- 
waj elektryczny najechał na jednego z tu- 
karzy i przewrócił dorożkę. 

+ został niebezpiecznie pokaleczony 
i odesłany do cyrkułu, skąd odwieziono go do 
szpitala, jadący zaś pasażer wyszedł bez szwanka. 

Kradzież w kościele. Wezoraj podczas vabo 
żeństwa w kościele 5w. Krzyża skradziono jednej 
z mieszkanek tutejszych zegarek złoty ж dewizką* 

Grabież. Mieszkaniec wsi Ohojny-Nowe pod 
Łodzią Adolf Hilduer wracając z Pabianic spot- 
kał po drodze idącą młodą kobietę, Matyldę 
Gajda zamieszkały w kol. Radogoszeż i zabrał 
ја na swoją bryczkę. 

Niedateko Cuojen, Hildner zasnął mocno, 
Wtedy furmau Hildnera Antoni Rzepnikowski 
rzucił się na dziewczynę i począł ją szamotać. 

Gajdówna wyrwała się % rąk napastnika i ze- 


skoczywszy % bryczki poczęła uciekać, Rzepni- 
kowski puścił się za nią w pogoń, a dopędziw- 
szy obok cegielni Koeniga pobił ją silnie, poczem 
zdarł z niej żakiet w którym znajdowało się 1 
rb, i zabrał z sobą. e 

Sprawę òddano sędziemu śledczemu Ш re- 
wiru. Oskarżony Rzepnikowski ukrywa się przed 
policyą. 


1 prasy rosyjskie, 


Glošnego powieściopisarza hr. L. Tołstoja od- 
wiedził w Jasnej Polanie Jonas Stadling, kie- 
rownik wyprawy szwedzkiej, która szukała ála- 
dów Andrćego па Syberyi. Hr. Tołstoj zamieszcza 
w liście do „Peterburs. Wied." kilka szczegółów 
o tej wyprawie, opowiedzianych mu przez Stadlinga. 

Stadling wyjechał w kwietniu z Petersburga 
do ujść Leny, ztąd zwrócił się na północ i prze- 
jechał 3,000 wiorst, dotarł do ujść Jenisejn, dalei 
saniami po zamarzniętej rzece do Turuchańska, 
skąd udał się już końmi 00 Krasnojarska, Ogó- 
łem przejechał na saniach i ua kołach około 
5,000 wiorst, nie licząc podróży wodą i kole- 
jami, О Andróem nie się nie dowiedział. Nikt 
nie widział jego śladów. Doszły go tylko nie 
oparte na niezem wieści o gołębiach i widzianym 
jakoby fantazyjnym balonie. Wszystkie te po- 
głoski jednak nie zasługują na wiarę. 


Kupcy, którzy byli na wyspach Nowosybe- 


ryjskich, nie tam również nie widzieli i nie sły- 
szeli, Dalsze przeto szukanie śladów Andróego 
Syberyi północnej byłoby już rzeczą bezce- 
Zresztą Stadling nie łudził się nigdy na- 
а pod tym względem. Slusznie powiada on, 
dy człowiek powierzył się kapryśnej woli 
wiatru, który može po upływie godziny zmienić 
zupełnie swój kierunek, wszelkim poszukiwaniom 
brak punktu opar 
nie szukać Andr 
ciwnej strony Szpicbergu? 
zapędzić go ku Lenie, a nie ku Grenlandyi? Na 
to niema pozytywnej odpowiedzi; przypuszcze- 
nie tylko, że wiatr panujący nad ujściem Leny 
mógł zagnać tutaj Andrćego, skłoniło do podję- 
cia poszukiwań w tych właśnie stronach. Zr 
jeszcze dwie ekspedycye szukały Andrcego, 
udała się na ziemię ciszka Józefa, a druga 
anowu do Szpiebergu; z nich pierwsza wróciła 
już również bez żadnego rezultatu, Wszystko 
przemawia za tem, ż drée zginął wraz z obu 
młodymi towarzyszami, jeżeli nie zaleciał cudem 
jakimś na nieznaną jakąś ziemię, albo jeżeli 
gdzieś w śniegach pólnocy nie walczy dotąd że 
śmiercią głodową, żywiąc się tem, со upoluje. 
Zapasy żywności, które zabrał ze sobą do ba- 
lonu, wyczerpały się oddawna. 

Od chwili wzniesienia się Andrćego, przy 
którem Stadling był obecny, ostatnią otrzymaną 
od śmiałego podróżnika nowością była kartka 
przesłana przez gołębia pocztowego po upływie 
42 godzin od wzlotu balonu. Od tej pory głuche 
milczenie! Gdzie znajdą się teraz owi trzej od- 
ważni aż do szaleństwa ludzie? Jak zginęli tam 
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w lodach i śniegach i mrokach Syberyi? Za- 
pewne pozostanie to dla nas nazawsze ta- 
jemnicą. 


Pierwsze chwile wzlotu balonu były niefor- 
tumne. Liny balastowe, spuszczone z łódki na 
ziemię, zaplątały się o kamienie nadbrzeżne, nr- 
wały się i zostały na Szpiebergu. Andrée był wy- 
padkiem tym widocznie przerażony, Krzyknął 
соќ z balonu, ale wobec gwałtownego wiatru 
wiejącego w dniu tym, nikt nie usłyszał jego 
słów. Wiadomo było tylko, że liny, na które 
Audróe bardzo liczył, z których pomoca miał na- 
dzieję kierować balonem, od których zależało to, 
że balon nie wzbije się zbyt wysoko i nie bę- 
dzie napróżno tracił gazu, że liny te wskutek 
dziwnego jakiegoś zbiegu okoliczności wyrwane 
zostały z łódki i pozostały na brzegu. s 

Na kolei krasnojarskiej spotkała Stadlinga 
dziwna przygoda. Posiadał on bilet wolnej 
jazdy na wszystkie linie i pociągi, wydany mu 
w Petersburgu z mocy Najwyższego pozwolenia 
przez departament kolejowy. W Krasnojarsku 
wziął miejsce w wagonie sypialnym, doplacił za 
nie i ruszył w drogę. Przed Tajgą, w pobliżu 
Tomska, wszedł do wagonu ktoś, mieniący się 
po francusku „ehef de train i oświadczył, że 
przed chwilą odebrał telegram o nowym ukazie, 
polecającym pobierać dodatkową oplatę od pasa- 
żerów pociągów kuryerskich, Nupróżno pokazy- 
wał Stadling swój bilet upoważniający go do 
Pa darmo wszystkiemi pociągami, nie wy- 
ączając kuryerskich; czef obstawał przy swo- 
jem i pobrał w końcu od Stadlinga 23 rb. 60 
ARCOROC lecz wydania pokwitowanin od- 
mówił, 


Śmierć Podbipięty. 


(Do albumu Kossaka: „Ogniem i mieczem*). 


Szalona walka; jeden na tysiące! 

Koneerz ma straszny w krwawej miga dłoni... 

Za każdym ciosem—zżęty kłos; drgające, 

Ciała padają... Lecz się próżno broni: 

Warkuęły oto łuków już cięciwy, 

Sypią się strzały—rycerz w dół się kloni, 

Sił z krwią ubywa... Тие napoly żywy... 

Poległ... Zrenice wnet mu noc przesłoni... 

Jak cudnym blaskiem duch ten skromny świecił 

Czyliż on umarł? Próżen marnej pychy 

Idzie samotny, w ofiarności cichej, 

Pod symbolicznym dębem na bój staje, 

Wsciekłe go zmogą nieprzyjaciół zgraje— 

Оп świętszy wskrześnie w każdem ze stuleci.. 
Wiktor Karliński. 
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Prasa rosyjska 
o pomniku Mickiewicza. 

„Warszawskij Dniewnik** umieścił następującą 
notatkę: 

„Wezoraj odbyło się poświęcenie i odsłonię- 
cie w Warszawie na Krakowskiem Przedmieś 
pomnika poety Adama Mickiewicza. Uroczyst 
rozpoczęła się modlitwą z „Halki“ Moniusz 
wykonaną przez orkiestrę teatru Wielkiego. Pod- 
czas wykonywania hymnu z pomnika zdjęto za- | 
słonę, następnie odbyło się poświęcenie, którego | 

| 


dopełnił ks. Siemiec w obecności Arcybiskupa 
Chościak-Popiela. Po ukończeniu poświęcenia 
orkiestra wykonała poloneza z „Halki“ i tem za- 
kończyła się uroczystość. 


„Warszawa, d. 24 grudnia. Odbyło się tu 
ięcenie pomnika Mickiewicza. O godz. 9 ulice 
znaczone dla publiczno apełniły się tła- 
mem; okna i balkony najbliższych domów тойу 
się publicznością. 

О godz. 10 orkiestra amatorska pod kierun- 
kiem b. dyrektora opery warszawskiej Miinhei- 
mera, wykonały chorał z opery „Halka Mo- 
niuszki. Na fundamencie z szarego granitu stoi 
bladoróżowy eokół, a na nim figura poety nata- 
ralnej wielkości w rozpiętym surducie. Prawa 
ęka spoczywa na piersi, lewa podtrzymuje opa- 
dajacy płaszez. Oczy wzniesione w górę. Pod 
kapitelem napis: lamowi Miekiewiezowi ro- 
dacy.* Obecni byli: przybyła ж Paryża córka 
poety Marya Górecka, wnuk okulista Ludwik 
Górecki, córka ciela Mickiewicza Odyńca 
pani Chomentowska, członkowie komitetu budowy 
pomnika z przewodniczącym ks. Michałem Ra- 


= 
Z 
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Гоках Adama Miekievicza na 1usztôwsain, przed ustawienem um kolumnie, 


FrfPrzy odsłonięciu pomnika był obecny komitet 
budowy pomnika A. Mickiewicza w Warszawie 
w całym swym składzie i masa publiczności, 
stojącej podezas poświęcenia л odkrytemi gło- 
wami, Pomnik ma wygląd wykwintny. Na pod- | 
stawie kamiennej, zajmującej środek prawego 
skweru, oddziełonego osobną kratą, stoi kolamna 
granitowa, ua wierzchu której ustawiona figura | 
poety odlana z bronzu. Kolumnę zdobią dwa na- | 
pisy, u góry: „1798 + 1855“ (rok urodzenia 
i śmierei poety), u dołu: „Adamowi Miekiewi- 
czowi rodacy 1898 r.“ 

Na poświęcenie pomnika przybyli korespon- 
denci kilku dzienników i córka A. Mickiewicza 
pani Góreeka z synem. Cała ceremonia odsłonię- 
cia pomnika trwała około piętnastu minut.'* 

„Goniec Urzędowy“ zamieszcza następujący | 
telegram : 


dziwiłłem na czele, Arcybiskup Popiel, sufragan 
Ruszkiewiez, arystokracya miejscowa, przewodni- 
czący instytucyj społecznych. redaktorzy prasy 
warszawskiej i prowincyonalnej, Z władz miej- 
seowych: prezydent miasta i oberpolicmajster. 
Tłumy luda defilują przed pomnikiem. Porządek 
wzorowy." 

„Nowoje Wremia zamieszcza następujący 
telegram : GU db; 

Warszawa, 24 grudnia, Dziś o 10 rano od- 
było się odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Pom- 
nik mieści się przy Krakowskiem-Przedmieściu 
na niewielkim placu utworzonym z przecięcia 
ulie: Czystej, Nowomiodowej, Trembackiej i No- 
wosenatorskiej, 

Wpuszezanie publiezności za biletami rozda- 
nemi przez komitet rozpoczęło się o godz. 8, 
i skończyło o dziesiątej. 


Widzowie uprzywilejowani za biletami bia- 
łemi byli dopuszczani za ogrodzenie, pozostali, 
otoczeni z przodu łańcuchem polieyi i żandar- 
mów, mieścili się naprzeciwko pomnika na Kra- 
kowskim-Przedmiaściu. 

W liczbie obecnych znajdowali sie: war- 
szawski arcybiskup katolieki Popiel, książęta т 
Radziwiłł, Ozctwertyński, Lubomirski, markiz W 
lopolski, hrabia Czacki i Górski, członek. komi- 
tetu budowy pomnika Henryk Sienkiewicz, dok- 
tòr Benni, bankier Kronenberg, sekretarz Wasi- 
lewski, członkowie komitetu Tow. kred: ziems., 
wszystkie redakcye warszawskie, przedstawiciele 
miejscowej polskiej inteligencyi i liczni goście ze 

i Lwowa i Krakowa.“ 

Miejsce honorowe przed pomnikiem zajmowa- 
li eórka Mickiewicza, zamężna Górecka, ze swym 
synem, doktorem Góreckim, córka przyjaciela Mi- 
ckiewicza — Odyńca Chomentowska z córkami, 
Z władz na odsłonięcia byli obecni: prezydent 
Warszawy Bibikow i ober-poliemajster Lichaczew. 
Punktualnie o god. 10 orkiestra zageała kantatę 
Moniuszki i z pomnika spadła płócienna zasłona. 
Na bardzo wysokim granitowym piedestale uka- 
жайа się bronzowa figura Mickiewicza z jego kla- 
sycznym profilem, gęstemi kędziorami i zamyślo= 
nem czołem, którem tak zachwycała się hrabina 
Roztopczyna; na długi surdut narzucony romanty- 
czny płaszch, być może podobny do tego, pod 
którym razem % Puszkinem ukrywał się przed de- 
велеш. Prawą rękę Mickiewicz przycisnął do 
piersi, a lewą podtrzymóje malownicze rałdy. 
Na frontowej ścianie pomnika na piedestale na- 
pis: „Adamowi Miekiewiczowi*, a trochę niżej: 
„Rodacy“. Nad tym napisem jako ornament: li- 
ra, laury i zamknięta księga; trochę niżej u po- 
dnóża statuy: -— 1798 —- 1855 — lata urodzenia 
i śmierci poety. Dość duża kwadratowa podsta- 
wa, otoczona balustrazą grenitową, na której czte- 
rech rogach umieszczone są ofiarniki ze złotemi 
płomieniami. Gdy spadła z pomnika zasłona, pra- 
łat Siemiec odezytał krótką modlitwę lacińską 
i pokropił pomnik wodą święconą. Orkiestra znów 
zagrała utwór Moniuszki i na tem skończyła się 
ceremonia, trwająca akurat kwadrans czasu. Od- 
była się ona przy zupełuym porządku. Ani je- 


| dnego okrzyku, ani jednego odezwania się 2 po- 
śród tb W AREN 


v lecz 
milczące. 


Z WARSZAWY. 


Uzdrowienie. W rodzinie G. zaszedł w ciągu 
minionej Wigilii fakt niezwykłego uzdrowienia 
osoby dotkniętej obłąkaniem od lat przeszło 
dziesięciu. 

Pani G., osoba wówczas 30-letnia, straciwszy 
w jednym dniu dwoje dzieci na błonieę, dostała 
obłędu. 

Choroba umysłowa objawiła się w tak gwal- 
towny sposób, że musiano pacyentkę umieścić 
w domu zdrowia. 

Z biegiem lat turya ustąpiła zupełnemu oslu- 
pieniu i lekarze orzekli, że taki stan pozostanie 
już na zawsze. 

Przed półtorarokiem panią б. odebrano л Za- 
kładu i nieszczęśliwa znajdowała się pod dozo- 
rem domowym. 

Wszelkie próby, czynione w kierunku obu- 
dzenia w chorej Świadomości, nie dawały 24- 
dnego rezultatu i nie jej z apatycznego milczenia 
nie zdołało wyprowadzić. 

Lecz brat obłąkanej, dr. K. przybywszy do 
szwagra na Święta, zaprojektował urządzić jesz- 
cze jedną próbę, przypominając, że siostra przed 
chorobą dzieci  wielkiem upodobaniem ubierała 
ostatnią choinkę. 

W myśl zarządzenia brata - lekarza, ubrano 
i teraz choinkę i sprowadzono dwoje dzieci 
stróża. 

Pani G., wprowadzona nagle do pokoju, w 
którym była choinka z plonącemi świeczkami, 
a dzieci śpiewały kolędy, wydała straszny okrzyk 
i padła zemdlona 

Chwila ta wywołała właśnie tyle pożądaną 
reakcyę. 4 p 

Od wezoraj już upewniono się, że niesźczę: 
liwa odzyskała zmysły a chociaż silne WS 
śvięcie spowodowało chwilową chorobę; lekarz 
mają nadzieję zupełnego wyzdrowienia. 

Depesza d-ra Riegra. Przywódca stąrocze- 
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chów, dr. Władysław Rieger, dnia 24 b m. na- 
desłał na ręce Henryka Sienkiewicza obszerną 
depeszę 2 powodu uroczystości odsłonięcia po- 
mnika Adama Mickiewicza. 

Towarzystwo homeopatyczne. Dnia 22 b. m. 
w lokalu lecznicy liomeopatycznej na Nowym 
Świecie nr. 46 odbyło się posiedzenie Zarządu 
Towarzystwa zwolenników homeopatyi. Z rozpa- 
trywanego ruchu chorych w ambulatoryum cka- 
zało się, że w ostatnich trzech miesiącach liczba 
porad, udzielonych niezamożnym chorym, była 
większą o 135 niż roku zeszłego, mianowicie: 
we wrześniu udzielono 363 porad, w paździer- 
niku 424 i w listopadzie 435, ogółem przeto 
1,222, w tej liczbie 119 biednym udzielono po- 
rad bezpłatnie, oraz wydano im z apteki Towa- 
rzystwa lekarstw bezpłatnie za sumę 97 rub. 
24 kop. Następnie p. Stanisław  Rodziejowski 
przedstawił sprawozdanie z czynności apteki To- 
warzystwa, % dochodów której ma być wznie- 
siony szpital homeopatyczny. Okazało się, że 


dzonym zwyczajom, nietylko w pracy, lecz 
i w obyczajach cechy te uwidocznia. Trzeba da- 
wać prezenta na gwiazdkę, a no trzeba! $Kupuje 
więc każdy mnóstwo drobiazgów, wartości od- 
powiedniej do zamożności i ze spokojem, flegmą, 


posłaszny zwyczajowi, wprost tak, jak wypełnia | 


każdy inny obowiązek, rozdaje je na prawo i na 
lewo, otrzymując w zamian również mnóstwo 
rzeczy, % których zazwyczaj niema żadnego po- 
żytku. Tu pokazuje się, jaką wartość ma osła- 
wiona praktyczność niemeów. Dość przytoczyć 
parę przykłalów, ażeby się о tem przekonać.- 
Rzemieślnik dostaje od swego przyjaciela lub 
krewnego... zwit na opłaconą pierwszą ratę za 
encyklopedyę Brockhausa; następnie w parę dni 
zajeżdża wóz, zwożąc mu kilkanaście olbrzymich 


i tomów dzieła, których nawet nie przejrzy, a ra- 


ty płacić ший, dopóki suma nie wyniesie 150 
marek, czyli wyrówna cenę księgarską dzieła, 
błyszczącego łotymi grzbietami w miejscu zu- 


pełnie dla siebe nieodpowiedniem. 


Celina z Szymanowskich Adamowa Mickiewiczowa. 


obrót w roku bieżącym jw tymże okresie trzech 
miesięcy był również większy o 575 rub. 2 k., 
niż roku zeszłego, Mianowicie: we wrześniu 1,030 
rub. 4 kop. W października 1,375 rub. 21 kop. 
i w listopadzie 1,595 rub. 91 kop., ogółem 4001 
тир. 16 К. Recept % przepisu lekarzy-homeopa- 
tów wydano 4,519 i posyłek z lekarstwami һо" 
meopatycznemi wysłano na  prowincyę 427 
Z okazyi zbliżającego się Nowego Roku posta. 
nowiono prosić wszystkich zwolenników homeo 
patyi, którzy mają zamiar w miejsce powiiszo- 
wań noworocznych składać jakieś ofiary, aby je 
przeznaczali na budowu szpitala homeopatycz- 
nego w Warszawie. Obecni na posiedzeniu pp.: 


Wł. Małkowski, A, W. Wilezewski, A. Jankowski | 


dr. J. Drzewiecki, dr. W, Paciejewski, dr. Hnat- 
kiewiez i St. Radziejowski, złożyli na ręce 
skarbnika Towarzystwa po 3 ruble na cel po- 
wyższy—ogółem 21 rub. Na еш posiedzenie za- 
końezono. 


Korespondeneya., 


3 Berlin 23 grudnia. 
Nigdzie niezawodnie zwyczaj wzajemnego ob- 
darowania się upominkami na gwiazdkę nie do- 
szedł takich rozmiarów, jak w Niemczech. Naród 
niemiecki, przywykły do karności, drobiazgowej 
dokładności i poddawania się bez  szemrania 
wkładanym na niego obowiązkom lub wprowa- 


Dziadek ma, daj у na to, dwanaścioro wnu- 
cząt, każda wnuezkś pragnie zabłysnąć przed 
dziadkiem talentem twych rącząt i postanawia 
„eoś* wyhaftować; jatnralnie dziadkowie naj- 
bardziej potrzebują slafmycy lub pantofli, tros- 
kliwe więc wnuczętajpo tych objektach stawia- 
ją pierwsze kroki na grodze do pełnego rozwoju 
í talentu w robótkach ręcznych і... szezęśliwy 
dziadek dochodzi dolé szybko do pokaźnego 
zbioru przedmiotów, których zapas wystarczyłby 
mu co najmniej na 100 lat, gdyby je mógł prze- 
żyć i gdyby liczba wntcząt się nie powiększała. 

Do jakich rozmiaróy dochodzi ta podarun- 
komania, dosyć jest qrzejść po ulicach Berlina 
w którąkolwiek z tak w. „złotych niedziel“, 
ażeby się о tem przekdać. Należy nadmienić, 
że przez trzy niedziele przed” świętami Bożego 
Narodzenia, kupcy zwdnieni są od ściśle prze- 
strzeganego wypoczynku niedzielnego. W te dni 
wolno w magazynach łały dzień sprzedawać, 
a со za tem idzie i gromadzić złoto; stąd więc 
i nazwa „złotych niedziel“ powstała. 

Ruch panuje wtedy pgromny. Tłumy prze- 
pływają przez sklepy, wynosząc istne sterty pak 
i paczek. Poczta w tym czasie upada pod na- 
ciskiem szalonego zapotttebowania na przewo- 
żenie paczek i wzywa @0 pomocy armię. Wozy 
wojenne, ambulanse, ompibusy, wszelkiego ro- 
| dzaju webikuły rozwożą podarunki gwiazdkowe, 
a prywatne poczty w pocie czoła w olbrzymiej 
tej pracy dopomagają, wszystkie wozy ekspedy- 


cyjne bez wytchnienia pracują i—rokrocznie 
ukazuje się, że wszystkie te siły lokomocyjne 
nie wystarczają—bardzo wiele przesyłek dopiero 
w parę dni po Świętach dochodzi rąk adre- 
satów. 

Na czas przedświąteczny, oprócz eałorocznie 
istniejących, otwiera się mnóstwo sklepów spe- 
cyalnie z podarunkami. W sklepach tych na 
wszystkie towary jest jedna tylko cena naprz. 
50 fenigów, 1, 2, 3 marki i t, d. Ułatwia to za- 
danie, gdyż kupujący, przeznaczywszy na poda- 
rukek pewną kwotę, udaje się do odpowiedniego 
sklepu i już tylko nad wyborem przedmiotu po- 
zostaje mu się trudzić 

Ze zwykłą punktualnością ukazała się i w tym 
roku na święta Bożego Narodzenia olbrzymich 
rozmiarów księga adresowa m. Berlina, która 
dla pokaźnej liczby obywateli berlińskich jest 
najprzyjemniejszym pokarmem dachowym pod- 
| czas wieczorów zimowych. W księdze tej na 
każdej niemal karcie spotykamy się ze sławne- 
mi nazwiskami, lecz ci, którzy je mają zaszczyt 
nosić, dzierżą częstokroć posady - pozostające 
w jaskrawej sprzeczności ze stanowiskami ich 
przesławnych imienników. Łagodny Abel jest 
grożnym  konstablerem, niegodziwy Kain człon- 
kiem komisyi miejskiej dobroczynności, patryar- 
cha Abraham radcą sanitarnym, Izaak і Jakób 
radcami Кошегеуаішуті, Samuel poborcą lote- 
ryjnym, Saul strażakiem pożarnym, Dawid do- 
prowadził zaledwie do godności meklera giełdo- 
wego, a Salamon widocznie przez pamięć na 
swojego sławnego imiennika który tyle okazy- 
wał inklinacyi do płci pięknej, redaguje dziennik 
Ча kobiet. Noach zeszedł na handlarza win 
sztucznych, a pogromca królów pustyń Samson 
osiadł na emeryturze przy swojej córce Ksterze, 
dumającej nad znikomościami tego świata w skle- 
piku z wiktuałami, Leez także nowocześni imien- 
nicy starych rzymian mają powód szeptać „Sie 
transit gloria mundi“. 002 powiedzieć na to, że 
Remus zmuszony jest odbywać po nocach spa- 
cery z halabardą na ramieniu i otwierać spóźnio- 
nym mieszkańcom bramy domów, że Cezar poci 
się przy warsztacie kołodziejskim, Augustus kró- 
luje, lecz na koźle wehikułu omnibusowego, że 
Valerius pracuje na kawałek chleba w jakimś 
zawodzie fabrycznym, Hadrian piecze ciastka 
cukiernicze, Klaudiusz pielęgnuje chorych, a wdo: 
wa po Macrinusie prowadzi klinikę obuwia. Nie- 
co lepiej уына się Agricola, który jest 
dyrektorem fabryki, Cicero jako kanclerz amba- 
sady włoskiej i Antonius jako wyższy urzędnik. 
A także imiennicy sławnych starożytnych greków 
nie grzeszą zbyt wygórowanemi aspiracyami. 
Achilles fabrykuje sztuczne zęby, jeden Solon 
jest organistą, a drugi handlarzem mąki, 

Z nowszych nazwisk spotykamy Wittelbacha 
jako murarza, Rohana jako kelnera, Valois jest 
tapicerem, Gustaw Adolf handlarzem jarzyn, 
Wallenstein spekuluje na giełdzie, Bliicher zada- 
wala się skromnem stanowiskiem rzeczoznawcy 
sądowego, Gneisenau uprawia szlachetny kunszt 


4 


Marya z Wołowskich Szymanowska 
Świekra Adama Mickiewicza. 


fryzyerski, York pełni funkcye wożnego, Rafael 
szyje buty, Rubens jest manufakturzystą, Holbein 
cywilnym inżynierem, Diirer latarnikiem, Fran- 
ciszek Schubert wożnicą tramwajowym, Schu- 
mann rozwozi mleko, Ryszard Wagner zaciągnął 
się do trębaczy chóralnych. Nazwiska ze świata 
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wachmistrza Lockego i portyera Schopenhauera. 

Z klasyków niemieckich polecają się: Klop- 
stock jako buchalter, Lessing jako właściciel 
dóbr, Wieland jako rzentier, Schiller jako adwo- 
kat, Goethe jako profesor królewskiej akademii 
sztnk pięknych. Z literatury zagranicznej znaj- 
drją się na kartach księgi adresowej: kupiec 
Dante, policyant Pope, rentier Racine, dyeta- 
тупки Dumas, piekarz Beranger, domokrążca 
Puszkin i wielki przemysłowiec Andersen. Na- 
wet zaginionego Andréa znajdujemy ж pomocą 
księgi adresowej: instalował się on w jednem 
» przedmieść, jako handlarz rybami morskiemi. 

„Państwem surogatów* nazwał dr. Lothar 
Niemey, bv zdaniem jego, nigdzie więcej, niż tu, 
nie panuje zamiłowanie pozorów, nigdzie więcej 
nie używają pozłoty zamiast złota, margaryny 
zamiast masła. 

Przyczyna tych tandeciarskich upodobań twi 
przeważnie w tem, że niższe klasy starają się 
za każdą cenę dorównać pozorami zamożniej- 
szym warstwom. Robotnik francuski nosi z dumą 
swą bluzę niebieska, niemiecki kupuje sobie pa- 
letot z imitacyą futrzanego kołnierza, a żona je- 
go ubiera się w okrycie za kilka lub kilkanaście 
rubli, nasladujące taniemi ozdóbkami wspaniały 
strój pani bankierowej. Gdy tylko pojawi się 
jakaś modna materya, to przedewszystkiem tro- 
ska wielkich bazarów i fabryk zwraca się ku 
temn, aby wykombinować jakąś tanią imitacyę 
i wkrótce zdawać się może na oko, że całe mia- 
sto kroi z jednej materyi suknie swych „anio- 
łów stworzenia“. 


Rzeż misyonarzy w Qhinach. 

Prefekt apostolski w Kuang-Tung ksiądz 
Chansse zawiadamia о rzezi misyonarza i trzyna- 
stu nowoó-oehrzczonych w kaplicy Pak - Tong 
w podprefekturze Pak-Lao, o 35 mil na zachód 
өй Kantonu. 

W okolicy Pak-Tonk znajduje się około ty- 
sinea katolików nowo-ochrzezonych. 

Maudaryni chińscy od pewnego czasu podbu- 
rzali luduość miejscową przeciwko katolikom, lub 
przyjmującym nową wiarę. 

Prefektura, widząc pewne wrzenie pomiędzy 
ludnością, zwróciła się do władz kantońskich 
o pomoce wojska. 

Władze kantońskie przysłały komisarza rzą- 
dówego ze stu żołnierzami. Komisarz zajął się 
przedewszystkiem wyegzekwowaniem odszkodo- 
Wania, 

Pewnego chińczyka, który odmawiał zaplaty 
odszkodowania uresztowano i chciano go odpro- 
wudzić do komisarza. 

To dało hasło ludności do rzucenia się na żoł- 
шему. Zabito czterech żołnierzy z konwoju 
i rowano sią do pagody, gdzie rezydował ko- 
misarz rządowy, leez przywitani strzałami, zwró- 
“1 się do kaplicy katolickiej tuż za murami 
miasta położonej. 

Zgromadzeni w kaplicy, spostrzegłszy zdąża- 
jący ku nim tłam, zatarasowali drzwi, których 
oblegający tłum ani wyłamać, ani wyważyć nie 
zdołał. 

Wówczas nażnoszono slomy, obłożono nią ka- 
plicę i zapalono, wskutek czego w kaplicy się 
zrobiło tak gorąco, że słabsi mdleli, a gdy drzwi 
ruęty, thum rzucił się do wnętrza kaplicy. 

Ка. Chansse w otoczeniu nowo-ochrzezonych 
klęczał na stopniach ołtarza i modlił się. 

Rozległy się strzały, jedna kula trafiła kape- 
Jana w ramię, druga w piersi, trzecia w skroń. 
lecz pomimo to żył jeszcze. Nareszcie jeden z na- 
pastników podniósł siekierę i z całej siły uderzył 
go w głowę. Mózg obryzgał stopnie ołtarza, po- 
częto mordować modlących się. Kilku zaledwie 
2 pomiędzy chrześcian zmięszało się z tłumem 
i w teu sposób ocalilo swe Życie, trzynastu zaś 
legło trupem. 

Rozwścieezony tłum pastwił się nad ciałami 
zmuordowanych do tego stopnia, że matki nie 
шоу rozpoznać synów, siostry — braci. Ciała 
księdza Olanssa nie znaleziono. mówią, że zosta- 
lo porąbane na sztuki i wrzucone do rzeki. 

Konsulat francuski w Kantonie г 
zledztwo, a rząd francuski niezwłacznie z 
śadosyćuczynienia. 


PEKIN, 28 grudnia. Wieekról Seczuanu za- 
wiadomił Tsungli-Yamen, że drogą zgodnego po- 


j rozumienia nie można nie osiągnąć od rokoszan, 


którzy nie cheą uwolnić wziętego do niewoli mi- 
syonarza, dlatego prosi o pozwolenie na wysła- 
nie przeciw powstańcom wojska. Tsungli- Yamen 
zakomunikował to posłowi francuskiemu. 

PEKIN, 28 grudnia. Pomiędzy krajowcami 
w Kantonie przyszło do rokoszu, Wymordowano 
wielu chińczyków, 

PARYŻ, 28 grudnia. Czterej członkowie try- 
bunału kasacyjnego otrzymali pełnomocnictwo 
zbadania tajnego dossier. Adwokatowi Dreyfusa 
Mornardowi przyznano również prawo przejrzenia 
tajnych dokumentów. 

RZYM, 28 grudnia. Amnestys dla przestęp- 
ców majowych, % czasów zaburzeń medyolańskich 
nastąpi dopiero w mareu na dzień urodzin kró- 
lewskieb. Obecnie ułaskawić mają tylko kilka 
kobiet, skazanych przez sądy wojenne, 

QCETYNIA, 28 grudnia. W Cetynii spadły о- 
gromne śniegi. Komunikacye poprzerywane. Kil- 
kuset żołnierzy w drodze do Podgoriey padło 
ofiarą strasznej zamieci. 

CETYNIA, 28 grudnia, Donoszą bliższe ку 
góły o zasypaniu przez olbrzymie śniegi kilkuset 
żołnierzy ezarnogórskich w wąwozie Lary. Uda- 
wali się oni z Vasojewiczi do Podgoricy dla 
otrzymania nowych karabinów. Położenie ich 
krytyczne, Niepodobna im przyjść ж pomocą. Od 
dwóch dni niema żadnej od nich wiadomości. 

PARYŻ, 28 grudnia. Sesya parlamentarna 
zamknięta. Izba deputowanych uchwaliła nałoże- 
nie jednoprocentowego podatku stemplowego na 
obce papiery. 

PARYŻ, 28 grudnia. Sąd przysięgłych по]. 
nił panią Paulmier, która we wrześniu strzelała 
z rewolweru do współredaktora gazety „Lanter- 
пе“ Oliviera, wszakże skazał ją na zapłacenie 
15,000 fr. odszkodowania Olivierowi. 

BERLIN, 28 grudnia. Zamordowanie albań- 
czyka Gani beja, fligeladjutanta  sułtańskiego, 
przez Hafasa baszę nastąpiło w sklepie tureckim 
Patiswir na Perze. Hafus basza jest nrzędnikiem 
prefektury miejskiej, tudzież intendentem pier- 
wszego podkomorzego: sułtalskiego. W kilka go- 
dziu Gani bej wyzionął ducha w szpitalu francu- 
skim, trafiovy kulami Hafusa. Gani bej słynął 
jako lapownik i dlatego był postrachem ludzi 
ubogich, którzy bez opłacenia się nie mogli nie 
wyjednać u sułtana. Śmierć jego na Perze wy- 
wołała powszechną radość. 

WIEDEŃ, 28 grudnia. Miwister handlu, baron 
Dipauli wprowadził język czeski do wewnętrzne- 
go urzędowania w urzędach pocztowych Czech 
i Moraw. 

BUDAPESZT. 28 grudnia, 
haeusel przyszło do starcia pociągów. 
cztery osoby, rannych jest 19. 


Na stecyi Neu- 
Zginęły 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Szonowny Panie Redaktorze! 


W N 203 „Rozwoju“ w rubrykach kroniki 
bieżącej pomieszezoną została wiadomość p. t. 
„Gwiazdka łódzka* w której pomiędzy innemi 
powiedzianem jest, jakoby wydane nakładem pa- 
na Fiszera w Łodzi 4 ksią: 
w drukarni J. Grabowskiego i S-ki. Otóż prosił- 
bym о łaskawe sprostowanie w poczytnem piśmie 
Szanownego Redaktora, że powieści pomienione, 
a mianowicie: „Зуп marnotrawny“ „Prawda zaw- 
sze zwycięża* „Szezęśliwi piaskarze* i „Najpię- 
kniejsze Baśnie" (drukowane były w moim za- 
kładzie — jedna tylko książka p. t. „Mali Ro- 
binsoni Wielkiej Kartuzy“ u p. J. Grabowskiego. 

K. Kolińska. 


jążki wykonane zostały | 


już czas i o nowe zamawianie ,07- 
woju* na rok przyszły, gdyż w ten spo- 
sób będziemy mogli unormować nakład. 


Zwłaszcza prowincya zalega nam 


w prenumeracie. 
Egzystująca od roku 1852 A 


ак 
FABRYKA 


Mydeł toaletowych, 


үт сез pe е aka еш бш кл 
i wyrobów kosmetycznych 


FRYDERYKA PULSA 


w Warszawie. 


Upraszam uprzejmie Szanownych odbiorców 
9 łuskawe zwrócenio uwagi na etykiety, noszące 
решу mój adres; Fryderyk Puls w Warszawi e. 


wiał 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób wewnętrznych 


i ШШ], 
Piotrkowska Nr. 69, 


z vis-a-vis Grand-Hotelu. 
Pzyjmuje od 9—10 r. i od 3—5 pp. ` 


КММ Л АМ ТА 


Жесс жскс оне 
Dr. Kazimierz Brzozowski 


Akuszerya — Choroby kobiece. 
Piotrkowska 9, 


DOM P. SACHSA. 


еее L Le E Laaa 


Бр асма Ea N жат ашы 079 
przy ul. Piotrkowskiej № 192. 


10—11 Niedz. — wtorek — czwartek 
Choroby nerwowe — Dr. Tumpowski 
1 


Choroby oczu — Dr. Berenstein 
12—1. Poniedziałek — Czwartek —Niedzie 


Choroby gardła uszu i nosa — 07. Poznański 
12—1 Nied — wtorek 1 czwartek 


Choroby chirurgiczne — Dr. Lewithan 
—3: 

Choroby wewnętz. i dzieci — Dr. Sterling. 

— Dr, Kohn 


2—3: > 
Choroby kobiece 


[| 3—4. Sroda — Piątek A Niedziela. 7 
| Choroby wener. i skórne — 00. Abrutin. 
3—4. Niedziela — Środa — Piątek. 


Choroby dziecięce — Dr Ветар, 
Oplata za poradę kop. 30. — Łóżka dla uborych. 


Dr. Wincenty Gajewicz 


| Choroby wewnętrzne i dziecinne 
| NOWY-RYNEKS, dom p. ту; 


Do numeru dzisiejszego dołączamy prospekt 
„ Wędrowca:* 


297 ROZWÓJ—Środa, 


dnia 28 grudnia 1898 r. 


„BLUSZCZ 


najobszernie ze i najpożyteczniejsze 


Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet 


z dodatkiem przy każdym numerze obejmu 


Mody oraz dział robót kobiecych 
i gospodarstwa domowego 


wiera 
Artykuły o wychowaniu i życiu rodzinnem. Powieści, poe- | 
zye, podróże i utwory dramatyczne. *Kronikę działalności 
kobiecej na poln pracy społecznej, literackiej, sztukii prze- 
mysłu. Przeglądy ze społecznego życia Warszawy. Kores- 
pondencye z kraju i zagranicy. Przeglądy teatralne, muzyczne 
Sprawozdania ze sztuki plastycz-nej. Życiorysy znakomitych | 
ludzi. Wiadomości z nauk przyrodniczych. Ż medycyny 
popularnej. | 
W osobnym dodatkn drukują się prze- 


kłady celniejszych powieści litera- 
tur zagranicznych. 


W samym numerze drnkują sie powieści 
oryginalne, skreślone przez pierwszorzę- 
duych pisarzy. 


Dodatek obejmujący wzory ubiorów i robót 
kobiecych 


podaje w świeższych wzorów sukien i okryć robót то ` 
Opisy w t rajdokładniej wykonanie. Kroje podawane są na wi П 
rozmiaru ai przepisy gospodarskie w każdym numerze opracowane są 


isma Mode illustree 
А podawane. 


раев doświadozoną antorkę. Wzory ubiorów i robót z najlepszego 
(Bazar) Ji tylko w Blnszczu ze wszystkich pism polskich 


Za 80 kopiejek każdy prenumerator „Blnszezu* w Warszawie otrzymać może 
NA у bór powieści 


ELIZY ORZESZKOWEJ 


(Wydawnictwo H. Wawelberga) 


Światło 
Gedali. Ogniwa. Niziny. Dzinrdziowie. Cham. 
araz po wyjściu z druku w 1-ej połowie 
i i kwartalni po wniosieniu ostatniej raty za „Bluszez“ r. 1899 — Su k. 
ci wnieść można do 4 еб 


za powi 

Preuameratorowie 
licząc w to i porto. Rocznym prenume: 
z druku. Kwartalni pronumoratorowie n 


z prowineyi i 


i wysłane będą po otrzymaniu prenumeraty za kwa 


Bluszcz z dodatkami powleściowym i modnym oraz tablicą krojów: 
W WARSZAWIE: Miesięcznie kop. 60, kwartalnie rb. 1,80, półrocznie 3,60, rocznie 
7,20. 2 PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: Kwartalnie rb. 2,50, półrocznie rb. 5, rocznie 40 


Michal Gliicksberg, księgarz-wydawca 
w Warszawie, Włodzimierska 4. 


W mojej Szkole prywatnej 
przy ul. EWANGIELICKIEJ № 18, 
lekcye rozpoczynają się 9 stycznia (28 grudnia) 1869 r. 
Zapis kandydatów odbywa się codziennie. 
Opróezprzedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole 
lekcyi muzyki. 


Z poważaniem 


Alexander Zimmer. 


ADMINIST RACYA 


„Mleczarni Ziemiańskiej” 
DZIELNA N 30, 


Publiczność, że wodziennie dostać może świeże masło, które | 
również śmietanę kwaśna, śmietankę słodkią i na zamó- 
mleko dwa razy dzieunio Świeże sprzedaje się w Zakładzie po 7 kop. 
mi rozwozi się po mieście po 6 kop. kwarta i na żądanie roznosi się po 
domach pó 10 kop. flakon. : 


та honor zawiadom 
się na miejscu wyrabia, 
wienie kremow 
kwarta, wóz 


1284 ZARZĄD. 


' Morose 


Polecamy nowowypuszezone, a życzliwie przez Р.Р. Palących przy- 
jęte papierosy i tytonie firmy 


W. J. Asmolowa i S-ka 


w Rostowie n Donem, 


rzygotowane specyalnie podług gustu Publiczności w Królestwie Polskieni 
przys ресу: р 58 


Papierosy: Uniwerselles Feliks Faure w cenie 10 sztuk 10 kop. 
| mł Kometa, Sympatia, Feliks, Faurew cenie 10 sztuk 6 kop. 
Tytonie: Sułtan Flor, w cenie 2,40 i 3,20 kop. za funt, 


Ё Kediw Dubec w cenie rb. 5, 6, 8, 10 i 12 za funt. 
Nabywać można we wszystkiech składach tabacznych i dystrybucjach 
Skład glówuy i reprezentacja 


W. MUSNICKI 
Filje w Łodzi, Piotrkowska Me 19 1 69. 


NWA AISZANMTA. 
(Obwieszczenie. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 


Łódź, dnia 24 grudnia 1898 roku M 1470. 


Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
ki na nieruchomości 


1 


W zastosowaniu 
domości, iż zażądane zostały poży 


1. pod Nr. 1268b przy drodze od szosy Rokicińskiej prowadzącej, 
przez Fryderyka i Krystynę małżonków Majer, pierwotna rb. 10,000: 
2. dod Nr. 11144 przy ulicy Składowej, przez Adolfa Rosenthala 
anuela Hirszberga, dodatkowa rb. 5,000; 
3. pod Nr. 249a przy ul. Cegielnianej, przez Karola Wutke, 
wotna rb. 55,000. 


i Em 
pier- 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto- 


warzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 
Prezes R, Finster, 


Dyrektor А, Rosicki 


[^з лу Уыз д ы. ту. 
ШШШ е 


ТҮУ szkole prywatnej 


HELENY KUNKEL 
ноларо кА. Nb, 15 


dani 
nas, р. adw 


Be obroùe 


codziennie. Przyjmuj 
jeszeze uczenniee do przy 


nia do gimnazyum. 


posó 


› niedźwiedzie 1 nie: 
„mało używane i burka, do spr: 
è] stróż wskaże 


, kawaler, zi 
poszukuje ро 


na leśnietwie, 
Nowego Roku Ү 


NOWY-RYNEK Л 2 
od niedzieli 25-g0 grudnia 


CODZIENNIE 


јесіа. Wynagrod 
mne. Oferty proszę składać „W 
red. j 


AMI 


OLBRZYM « 


chłopiec 13-letni | 


waży 300 funtów ! 
Najcięższy дон Świecie 


Dr. J. Ginzburg ! 


wyłącznie 


Bazar dziecinny, Piotrkow- 
przygotował zapas nbranck dla 
ków Г dziewczynek oraz bluzek dam 


qpa Nowego Roku. Do oddania filia inte- 
resu warszawskiego, egzystującego ой 
1830 roku. Reflektanci гасла się zgłosić do 


przejrzenia warunków w ród, - 


Rozwoju‘ 


choroby kobiet 


Stosowanie elektryczności i massażu przy 
соза Гут ywoty Święt yo уа 
белшй ОШАДЫ; Ż; 12 tomi! т (Cena pi ъи 
0) w księgarni R. Schatke'go. Piotr- 


rb. 
owska 71. 520 


Przyjmuje od 9 do 111 od 4 do 7 po połndn. 
PIOTRKOWSKA 38. dom Tenenbauma. 


nia 1898 r. 


ROZWOJ. — Sri 


ZFA NS z Ó MY 


Gotowizna w kasie 
Rachunek bieżący w Banku Państwa 

Rachunek bieżący w Instytucyi prywatnej 
Skup weksli орал”. 


najmniej 2 podpisami 


Specyalne R-ki zabezp. pap. publ. i wekl. 
Pożyczki pod zastaw papierów publicznych 
Papiery publiczne własne 
Banknoty i monety zagraniczne 
Korespondenci nostro 
a) 
b) 


Korespondenci Loro 


sumy do dyspozycyi Towarzystwa 


weksle wysłane do Inkasa 


Sumy przechodnie 
Organizacya i Urządzenie 
Koszty handlowe 

Koszty podlegające zwrotowi 


Inkasowe weksle w portfelu 


BILANS 
Lodzkiego Towarzystwa ekla ЫЬ TAT 


вага dzien A g 5 н-ни «найга Е етә | rols чи. É. 


KOP. stan czynny [ше [не рш. RUBLE 


58899 
121 
1055 


1966853 


38091 
42267 
32947 
11562 
15040 
539 


29916. 


KOP. | 
| 


1 


і 

„| 

| 
| | 
Е 
87 


stan bierny id 

Kapital obrotowy (10% wnioski 955 człon- 

ków z odpowiedzialn. na rb. 3,942,500) 
Rachunki przekazowe 
Kapitały na lokacyę 
Redyskonto w Instytucyach prywatnych 
Korespondenci Nostro 
Korespondenci Loro: 

a) sumy do dyspozycyi korespondentów 14667 

b) weksle przyjęte do inkasa 10236 
Sumy przechodnie 
Procenty pobrane na rok 1899 
Pobrane procenty i prowi/ 9603 


Zaplacono przez Towarzystwo 


Wartości na przechowanie 
Papiery publ. na zabezp. spećyałn. Rachunk. 


Weksle 


Р 
L 


86 


KOP. 


246666 


55521 


956523 


833485 


84904 | 


111504 


9615 


17591 


15840 | 


8253 


= 
z 


W drukarni J. GRABOWSKIEGO i S-ki 


я 1898 r. 


Дозволено цензурою, r, Лодзь 16 Де 


Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. 


